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(z Francuzkiego.) | ścią. nieco przysadną, zwyczayną egoerei 
- Niemasz- nigdzie piękneyşzéy- iesieni ‘oyczyźnie; i dopiero wtenczas dowiedzia- A 
iak w Rzymie. 'W.iednym z tych przyie- łem się z- usl- gorpodarza, Ze: to był i 
mnychdniPazdžiernikowych r. 1813, gdżie* Kanowa.. DORS es 
aiekawi cudzoziemcy. zwykli. bawić się Właśnie. tego - samego dnia, przepędzie * 
widokiem starożytnych ; ruin; . lub.. zwie- | łem kilka -godzin wiego pracowni, gdzie. ` 
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nistracyi Francuzkiey, -W Rzymie.gdy | przygotowany do: widzenia: Kanowy. — - 
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pięknieysze 'iego . marzenia; i wtenczas dopiero. wtenczas zwraca uwagę: na nie, , 
to; niemogąc przepędzać -czasu wśród. po- | gdy szmer iaki przerwie iego zamyslenie, , 
maików upłynionych »wieków, zmuszony | wtenczas dopiero‘: nie.może. nasycić ` się : 
iesteś wrócić. do «współczesnych». | widokiem: Nilu albo Eufratu; tak i ia, prze- -` AR: 
Rodziną: Francuzka „bawiła, się właśnie: „chodziłem myślą w iéy chwili wspaniałe 3 zd 
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„misię słyszeć. mówiącego Toskańczykà 4 mu: zamiarowi? ` Artyści : sq zwykle” tego e 
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powiadanić < którem | był- ` właśnie zaięty,:/ stwie; trzebć samemu:pędzlemi umieć kie- - 


rówać , lub ukształcić twardy marmar, 
ażeby przywłaszczyć sobie prawo, „do 
wynurzabia uczuć, które w nas rzeźbiarz 
wzniecić umie. 

. Czyli taki sposób widzenia rzeczy, po- 
dnosi kunszta albo przyczynia się do ich 
upadku, lus czyli te są niższe od poezyi 
i muzyki, które nas ich poznania I Oce- 
nienia uczą; w to wchodzić nie iest za- 


e m A7 fi zee z z 
miarem moim; bo czemźe iest talent la- | 


Ki, którego uwielbienie byłoby taiemni- 
_cą, lub tati, gdzie trzeba pierwey bydź 
* przypuszeczonym do tajemnic sztuśi, aze- 
by uczuć iey wartość? : 

daie mi się, Że chcąc tu mówić o rze- 
śbiarstwie, potrzeba koniecznie mieć głę- 
bokie wiadomości historyi iego pomni- 
ków. Mniemam także, iż chcąc sprawie- 
dliwie ocenić Kanowę, potrzeba byłoby 
okazać wprzód za pomocą filozoficzney i 
doskonałćy krytyki, stan rzeżbiawstwa W 
Europie, dla tego, Że szanowny włoski 
artysta nadał mu nowy popęd, albo ra- 
czćy zbliżył się do natury I slarozytności, od 
których tak. widocznie iuż się oddalała. 

Nie będąc w. stanie dosonania lakićy 
pracy, wystawię tu przynaymnićy krótki 
rozbiór odmian, iakie zaszły w tey pię- 
“knéy szluce, od ićy odrodzenia... Rze- 
źbiarstwo, Mtrzymulące się zawsze W oy- 
czyznię Pużetów, Pigałów, Kustów, Hu- 
donów, bliskie iuż było upadku z lamtéy 
strony Alpów, pomimo szacunku i u- 
wielbienia, iakie okazywali podróżni dla 
tylu dzieł starożytności, i bez względu na 
zabytki odkryte w Fierkulanum; i na opisy 
Winkelmana. Lecz właśnie w tych cza- 
sach, to iest.około-r. 1760 urodził się w 
Passaznó . nikczemnćy wiosce ukrytey 
pod Alpami. Wenecyi, Antoni Kanowa, 
syn pew::ego kamieniarza. , Niemiał wię- 
cóy isk lat trzy, gdy utracił oyca; matka 
iego Ange:a Zardo, weszła Z kim innym 
w powtórne śluby małżeńskie. Stryi Ka: 
nowy, trad : e mer 
„oyciec rzemiosłem, wziął do siebie mło- 
dego sierotę, i używał go dapowa*; wza- 
trudnieniach swoich od lat dziecinnych. 
Gdy go wziął z sobą pewnego dnia do 
domu bogatego Patrycyusza w. Wenecyi, 
Giovani Faliero, dla poprawienia prosléy 


= 


jniący: się témže samem co i. 


iakieyś ozdoby ołtarza, a podobno posą- 
gu stolącego w ogrodzie; mlody Kanowa 
będący tam z- swym stryiemm, zrobił mo- 


| del iwa-z bryły masła tak dokładnie, że 


robota iego zwróciła szczególną uwagę 
Senatora, i znayduiących się wszystkich 
ości, - Ę 5 ; 
Faliero ` zaczął się interessować mto- 
dz:eńcem, i zaraz umieścił Tanino (tak-- 
bowiem nazywał wtenczas, a nawel i po- 
źnićy Kanowę) u pewnego mało-znane- 
go snycerza, i zaiął się iego edukacyią. — 
Naypierwszem dziełem Kanowy, były 
dwa koszyki z owocami, znayduiące się 
dotąd w Wenecyi w pałacu Tarselti, zna- ` 
nego teraz pod nazwiskiem hotelu Wiel-- 
kiey Brytanii. Miał iuż lat 14, gdy po- 
wodowany wdzięcznością, przedsięwziął 
zrobić posąg“ dla swoiego : dobroczyńcy; 
była to Eurydyka, wyrobiona z kamie= 
nia miękkiego. — Dzieło to wystawione 
na widok publiezny, wzbudziło w iego 
rodakach pewną szlachetność i dumę. — 
Rząd postanowił wysłać młodego Attystę 
do Rzymu, i naznaczył mu pensyią 300 
dukatów (2500 złp} Małej to wsparcie, 
podwoiło iego usiłowania, a Senator: Fa- 
liero- polecił go Arubassadorowi Wene- 
ckiemu przy Stolicy Swiętćy, gdzie wi- 
dok dzieł wyborczych, rozwinął w nim 


"zdolności przyrodzone, bez żadnych na- 


uczyciełów. -= = ; a 
Niebędę śledzić „drobnych szczegółów 
iego zawodu; zadziwił on zaraz na wstę- 
ie swemi- dziełami; a ścisłe naśladowa= 
nie natury było-powodem, Że naypier- 
wst znawcy wezwani do Rzymu,  osądzi- 
li, Że posągi Dedala i Ikara, przez niego 
zrobione, były podług żywego pracowa= 
ne wzoru. Wkrótce ośmielił się Kono- 
wa do- wielkich kompozycyi. Ambassa= - 
dor Zuliano dał «mu. marmur, z którego 
utworzył Tezeusza, zyvyciężalącego Cen= 
taura. Przyiaźni Volpatego winien był, 
iż iemu powierzono wygotowanie nadgro- - 
bku dla Wawrzyńca Ganganellego; a gdy 
doszedł lat 25, inż tak się wsławił, Że 
wszystkie państwa składały hołd iego ta- 
Venton e ZEK, : 
Kanowa niemiał nigdy uczniów, przez 
iaką szczególną. delikatność. — Młodzi 


z 


ludzie, mawia] on; maiący wielką zdol- 
ność, traciliby na swoọiéy wartości pracn- 
cuiae przy mmie, gdyż ich posięp, maie- 
by przypisywano; ia nieciieę uymować 
ich sławie. Lecz mimo tego, odstępował 
on często od pracy dzieł własnych dla 
dania rady tym, którzy ićy szukali. Bar- 
dzo często nastręczał robotę dia tych rze- 
Źbiarzy, którzy niemieli ieszcze zrobionóy 
reputacyi; zdarzało się nawet, iż sam dla 
siebie robić-u nich kazał, chcąc Lyra spo- 
sobem zachęcić ich do pracy. — Jego to, 
-hoyności winniśmy część zbioru popier- 
siów wielkich hadzi, umieszczonych na- 
przód w Panteonie, a polem w Kapitolium. 
W młodym wieku, nie odebrał žadnéy 
prawie edukacyi, ale wynadgrodził so- 
bie tę krzywdę, poświęcaiąć się naukom 
w godzinach, przeznaczonych do snu lub 
odpoczynku. Czasem kazał sobie czy- 
tać, gdy pracował, a mianowicie podczas 
dni długich. . Naywięcey lubił dzieła Po- 
- libiusza, Tacyta, i wzniosłe twory Ho- 
mera: 5 1 
roskoszą, pisał raz w roku 1794 do Mel- 
chiora Cezarotti. . Zapytuiesz mnie, ia- 


kim sposobem człowiek pracuiący iak gdy- 


by wyrobnik od wschodu słońca aż 
e 


do nocy, może się trudnić poezyą; ale 


ia ieżeli rzucam moią pracę, to dopie= 


ro wtedy, kiedy iuż światło dnia zni- 


kać zaczyna, a oprócz tego często Czy” 


tać sobie każę. Już trzykroć słuchałem 
czytania 8 tomów twoićy Jliady i Odys- 
sei, tak text iako i przypisy są dla mnie 
świętemi- słowami; oni mię bronią od 


przesądów. właściwych gminowi, i wzno-. 


szą słaby móy umysł.” Kanowa nieu- 
G 


szedł niesprawiedliwéy krytyki, ale za 


wsze pokrywał to wszystko milczeniem 
lub odpowiadał na krzywdzące go gada- 


niny i prześladowania, nowemi tworami 
dłuta swoiego. ` 3 ; l 


Tak to žeby odpowiedzieć, razu iedne= 
go na ostrą krytykę pewnego pisarza: 


Szwedzkiego nazwiskiem Fernaw, wysta- 
wił na widok w r. 1798 posąg Parysa 
craz grupę Herkulesa i Lykasa. W trzy- 
dziestym roku, utracił prawie cały swóy 
maiątęk, który zebrał przez pracę, a mię-. 


„Twoie pisma są iedyną dła manie | 


om R. 


dzy innemi w binku umieśżcżzonerai i tę 


sumnię, którą otrzymał za pomnik Kles 
mensa XII. — „Przyzwyczaiłem się do 
nędzy, ad łat dziecinnych (napisa? do 


Józefa Foliero) proszę tylko Boga aże-. 
ć l Jeżeli. 
mi zdrowia udzieli, mam nadzieię, że ies. 


bym nie ustał w moich pracach. 


szcze moi biedni krewni, przepędzą spo 
koynie resztę dni, klóre im pozosłalą do 


„życia. * 


Jeżeli złośliwość nie miałą Żadnego przy= 


'stępu do niego, przesadzone pochwały po- 


dobnież go niewzwuszały. | Miał zwyczay 
uśmiechania się z widoczną ironiią; gdy pO- 
chiebcy , dla wynoszenia iego geniuszhj, 


silili się na wysławienie tysiącznych pię=` 
'kności, iekie spostrzegli wiego dziełach. 
Daleki od podobnych wybrażeń, ażeby so= - 
bie miał przypisywać to co inni wnim ` 
odkrywali; nigdy niesłuchał tego co złość ' 


dyktowała; upewniał Że niezważał nia po= 
dobne złóśliwe przymówki, iże wykony- 
wał tylko to, co sam zamierzył, iedynie 
w tey chęci, ażeby praća iego była wy= 
konaną i nieprzechodziła granie przyzwo- 


|itości. Jeden z iego biiografów zapewnia , 


ze nie raz był on czułym na powaby mi- 
łości, lecz mało znayduiemy śladów tego 
uczucia w Życiu tak pracowitćm i czyn- 
ném, iakie było Kanowy. Człowiek któ- 
ry niedoszedłszy do wieku podeszłego, po 


długich podróżach, i pobycie na różnych z 


dworąch Europy, zostawił 53 posągów 
marmurowych, 12 grup, 14 nadgrobków, 
8 wielkich pomników, 9 figur kolosał- 


koniec 176 dzieł doskonałych, : nielicząc 
w to obrazów i mnóstwa rysunków i wzo- 
rów; czyliż taki człowiek mógł czas prze» 
pgdzać na próżno? Te udręczenia okrop= 
ne, które się zdają niszczyć talenta w samém 


nia; te poetyckie obłąkanie Pigm iliona, 
ta cześć Michała Angelo dla Hrabiny Pes= 
caire, czyliż to wszystko znane kiedy 


było Kanowie? 


(Dokończenie pożniey.) 
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nych, 54 popiersiów, 26 płaskorzeźb; naa 


ich źródle, ażeby ie potóm wznieść i po-- 
większyć przez melancholią i wspomniec- 
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-Zdarzenie prawdziwe. 


za (Artykuł nadesłany Redakcyi z Galicyi.) , 


e 


„pojazdu, i z szybkością błyskawicy prze» 


bywszy dwugodzinną drogę, „stalą u. firty 
klasztornćy. Zakonnice. przyjmują „mi- 
„le przyszłą neofitke, którćy przecudna u- 
roda wszystkich serca zniewaląła. Czułe 
ze strony kochanków, maiących na krót- 
ki czas rozłączyć, się,‘ nastąpiły pożegna-. 
nia, z tysiączaem,połączene zapewnieniem 
dotrzymania wzaiemnie dznego sobie sło- 
wa. Tymczasem strąpieni rodzice wszel-. 
kiego dokładają: starania, na, odzyskanie. 
dziecka swęgo.Odkrywszy mieysce schro- 
nienia córki, zanoszą , zażalenie. do. yra 
kulu, oskarżąiąc officera, jakoby ten gwał-. 
tem iche.córkę wykradł i w. klasztorze o0- 


sądził; urząd cyrkułazrny, *nakazuie Prze- | 


- łożoney stawić się przed sobą razem z na-.. 
rzeczoną, iadą więc do miasta R....... kil- 
ka mil odleglego.. © milę przed R.:......,. 

zasiępuie powozowi banda żydów, z ob. 
wiązanemi, brodami, i ukrytemi twarzami; | 


| dzaiących. 


gz 567 a 


| iedni: porywaią. gwałtem „młodą. żydowkę 


z powozu, i wsądzaią do swey bryk i, drus. 
dzy. oderznąwszy postronki. koni zaprzę- 
żonych, puszczaią ie, zostayiwszy Prze-. 
łożoną w poieździe na gościńcu bez, koni 
„opodal od wsi lub austeryi, sami. zaś z 
zdobyczą. ku R....... umykaią. Działo się 


| to około. godziny 4téy popołudniu, w 


porze, iesiennćy:. siedziała staruszka. Ww 
poiezdzie sama, (bo.t furman ze strachu 
odbiegł ią,) gniewaiąc się niepomału, że. 
niemogła póspieszyć za, rabusiami, póki 
nie powrócił furman, i z nadeszżym wło=' 
ścianinem , pochwyławszy: konie spaceru- 
lące, czym prędzćy. ie. -zaprzęgli,  Fo- 
spieszywszy,bez stracenia momentu do Rs... 
Przełożoną, udała, się. natychmiast. do 
“Starosty cyrkularnego,„ któremu to. zdarze- 
«nie, opowiedziała; wieczorna już była.go- 
*dzina gdy, Starosta wydaż;j rozkaz- Ijands- 
„draganom ścigania różnemi trąktami uież: 
Jeden z Landsdraganów. po- 
wziął ślad, Że pelma bryka żydów trak- 
ie; KUR... prowadzącym w.naytwięk- 


«szym. pędzie przeiechała, pospiesża, za ` 
niemi eo Żywcy a wypytuiąc się. w auste-- 
„ryach przy tymże „trakcie. będących, 'po- 3 


Įtwierdzaiące, odbiera. wiadomości; -półnog 


duż była gdy przybył do Ra... nie, wąt-. 
-piąc Że-w tem. przez żydów zamieszka- 
slem, mieście, odzyska. porwana., Neofitkę, 
leez w tak późnćy. nocy,Burmistrz sledz- . 
twa „przedzierać niemogąc,. do dnia. nas 
stępuiącego takowe 'odkłada;. powraca 
„Łandsdragon 2 pomieszkania Burmistrza 
i szczęśliwym . iakim$," trafem. przechodzi: 
około, doma- żydowskiego z którego płacź 
i narzekanie kobiety. słyszeć mu się dały. 
Zgaduie .żę, musi. tam. bydź Neofitka, — 


Puka, nikt otworzyć niechce, drzwi czym - 


li wrota. dą. sieni były. podparte; -peha 
silnie razy kilka,, łamie podporę .i drzwi 
się. otworzyły, - wpadłszy. do sieni słyszy 
gwar. sanostwa. Żydów; i ;ciągle.. płaczą 
cą. kobietę. Dobywszy. pałasza puszcza 
go na .iemblak. iak. w czasie, bitwy, a 
pistolet w. ręku.. trzymając. wpada. do 
izby, gdzie . wpośrod tłumu żydów spo- 
ostrzega w. białćy, sukience, młodą żydów 
kę. , Wystrzał:z pistoletu. ponad głowy 
żydowskie, . i blask.: pəłaszą którym, zaczął 


I 
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machać: odważny Ľandsdragon, przestra- | rech tylko zdążyło schronić się w biom .. add 
szył tak dalece Izraelitów, że "gdzie któ- misten łąki, które oddzielały to mieysce > SH 


ry mógł zmykał, a Neofitka uyrzawszy: 
~ się bydź uwolnioną od swych prześladow-: 


ców, rzuca się do‘ nóg, swego. wybawi- | 
ciela wołaiąc: ratuy mnie, bo żydzi chcą” 


mię zamordować, przyniewałaląc do: od- 


stąpienia przedsięwzięcia mego, < Lands- |. „kl E 
“mierzyli. Jednemu tylko udało się prze- 
"cież i to; dopiero w dni trzy dostać się do 


dragon po otrzyminem nad. Jzraelitami 
zwycięztwie wypro wadził. z domi tego 
Neofilkę i pod eskortą = przywiozł ią do 
Ree gdzie iuż cyrkut miał nad nią o- 
piekę, a przekonany 0: nieodmiennych 
chęciach ićyże , pozwolił iéy dokończyć 


zaczętego dzieła. Została więć ochronio- |. 
.glików pod dowództwem Pułk: Thornton: 


ną, a późniey kochanek ićy dotrzymuiąć 
danego słowa poprzysiągł przed Ołtarzeni 


Ę > (22 . 


> wieczną dla nicy przyiaźń , i wynadgro- 


dził.wycierpiane prześladowania, 


s 
s 


WIADOMOŚCI o WOYNIE . 
w. Zachodnićy Florydzie 1-w Luizyannie: 
w latach 1814 — 1815 
«m. (Ciąg dalszy.) 


"Bitwa na dniu 23 Gr udnia. ` 
~ Dla uważania nieprz 
d 24. Grudroddział żoinierzy nad jezioro 


Borgue. — Wystawiono: przednie czaty, if 
wysłano częłnami kilku żołnierzy na je- | 


zioro:: lecz. dopiero w nocy. Z 22. na 23- 


-Grudnia po północy zawołano do broni. | 


| Po świetle; iuż. schodzącego: xiężyca,: do- 
-strzegono'na jeziorze pięć statków. z wóy* 
‘skiem i z dwoma działami, płynących w 
górę rzeki Bieńvenu. Oddział przedniey 
straży, będąc zbyt małym, ażeby się o~ 

„ przeć -zbliżaiącemu nieprzyiacielowi, co- 
„dmął się, i ukrył ża: chatami stolącey 
nad, jeziorem: wioski przez rybaków za~ 
 mieszkałćy,. ale w tóy. chwili opuszczo* 
néy, bo wszyscy: pospieszyli do nieprzy-- 
Faciela, aby mu za: przewodników służyć. 
vSzło tylko o to, Żeby ile bydź możć 
nayspiesznićy donieść œ madeyściw nie- 
przytaciół;. iuż. kilku Żołnierzy naszych 


wskoczyło do czółna, i chciało odpłynąć,.. 


gdy w tym dostrzegł naszych nieprzyia- 
„siel otoczył, ido: niewoli zabrał. Czle= 


1 


yiaciela. wysłano: | 


"stkićm coiuż nastąpiło, a lubo: niemiał 


od Nowego Orleanu; lecz- i z tych, na= 


„zaiuitrz.; trzech ieszcze dostało się w ręce 


Anglików, i to w ley samćy wiosce skad a 0] 
uszli; zabłądzili: bowiem w ogromnych .., 
i. nadzwyczayńie- wielkich trawiskąch, 


przez. które „do; swoich przedrzeć się za- 


Nowego Orleanu, przebywszy z. wielkieńa KARE 
niebezpieczeństwóm 1 Z nadzwyczaynóm. 


- natężeniem, przepaściste trzęsawy;” rze- a A 


czki, jeziora i zarosłe błota. 
Tymczasem podpłyn al już oddział An= 


przeszło: 3000 ludzi maiący, z jazdą, ar- 


,tyleryią i z racami kongrewskiemi; Wy? 


siadł na ląd przy kanale Villerć. — Ztąd: A 3, 


B= aka odpoczynku i zatknąwszy na 
rzewie chorągiew Angielską z napisem: T: 


God save the King, posąnuł się na 
imil 3 (blisko „$ -mil Pol:) od: punktu, 
gdzie wylądował, ku brzegom Missisipi» 


EW tém tù „mieyscu dowodził nasz, Jener:. ` i 
/Villerć rodem i zamieszkały .w tyeh oko- 
| licach, iako- znalący naydokładnićy po~ k 


! łożenieriť wszelkie: przesmyki -oraz miey- 


sca do przeprawy sposobne: — W domu.  -. 
' wieyskim tego Jenerala znaydowała się. 


iedna kompania milicyi, na; czaty wysła- 
na; Anglicy tak niespodziewanie: zeszli 
ich płynąc kanałem Villerć, Że otoczyli ` 
dome i wszystkich: do- niewoli zabrali- — 
Jeden tylko Major Villerć, syn Jenerala, ` 
wyskoczył oknem, przebił się przez sze= ` 


‘regi nieprzyjaciół; i dopadiszy: czołna 


4 


przy. brzegu stolącego, przeprawił się 7 aj 

spiesznie na drugą stronę. Z- licznych ` 

strzałów wymierzonych przeciw niemu: E 

ani ieden go nietrafił. /. A a $ 
Jenera? Jackson dowiedział się dopiero - 

d. 23 po godzinie 2 z południa o zbliża-- 5 

miu: się nieprzyiāciela, i o tóm: Wwszy= . 


do swoićy dyspozycyi, iak tylko: małe od- 


działy „Zz dwóch pułków milicyi miey- - 
skicy, część brygady konnych strzelców - 
Jener; Coffeś, i oddział dywizyi milicyi 
z Tenesse, którą Jener: Cornel dowodził, 


„postanowić iednak ruszyć przeciwko nie* . 


N 


4 


przyiacięłowi, O godzinie 5 wieczorem. 


postąpił więc naprzód z częścią swey si- 
ty zbroyney, zostawiając Jener: Correl z 


milicyią na drodze do Gentilly, na przy-.. 
padek, gdyby nmieprzyiacieł od strony. 
Chef-Menteur, z drugą wyprawą poslą- 


pił. Cala ta potęga Jener: Jacksona li- 


czyła zaledwie 2000 ludzi. — W tymże sa- ; : NI A i 
ei -| pasz Szoner Karolina zwany, przez Missi- 


mym czasie wezwany o to Kommandor 
Patterson, posunął się z zbroynemi sia= 


tkami na dół Missisipi, ażeby zaiąć staż. 
-ncwisko wprost nieprzyiaciela , i strzelać. | 


z dział okrętowych do iego obozu, wten- 
czas gdy Jen: Jackson od lądu atlaka- 
wać go będzię. — Tymczasem schwytali 
nasi murzyna, którego wysłali Anglicy 


z proklamacylami w ięzysu Francuzkim. 


i Hiszpańskim drukowanemi; treść ich 
„była. właśnie następuiącą: 


i „Mieszkańcy Luizyanny! — Pozostań- 


cie spokoyni w domach waszych; my tyl- 
ko z Amerykanami prowadziemy woynę;. 


maiątki wasze szanowane będą, niewol- 
SP CA EN 1, 

niey pozostaną własnością waszą. — Tę 

odezwę podpisał Admirał. Cochrane i Je- 
nerał Keane. i > i i 

zostawiali także Anglicy wszędzie, gdzie 
tylko przybyli. a, 

'Woysko nasze postępowało napszód; 


lewóm skrzydłóm dowodził Jener: Coffee; 


prawe skrzydio formowało liniią prosto- 


. padle do Missisipi, dotykaiąc lasu; arty- 


leryia wspierana przez oddział maryna- 


rzy, osadziła gościniec wzdłuż północne- 
? = 


© brzegu Missisipi; milicyiami dowo- 
dził Pułkownik Ross. , | 
"W tymże samym czasie, statki prze- 
_wozowe, na których przybyła pierwsza 
dywizyja Anglików. wróciły po dragą 
dywizyią, oczekuiącą na nie przy brże- 
gach jeziora Borgue. aa dywizyia li- 
cząca z arlyleryią, którą miala przy so- 


bie, 2500 ludzi, była o-godzinie 4 z pọ- 


łudnia w owéy wiosce rybackićy, a przy- 
była na mieysce o godzinie w pół do 


osmey 


Połączywszy tym sposobćm dowódca 


"Angielski bez trudności siły swoie. na 


brzegach. Missisipi, 1 w przekonaniu, Że 
o iego na to mieysce przybyciu w No- 
wym Orleanie nic ieszczę niewiedzą, oraz 
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Takie same proklamacyie 


że nie prędzćy dak późno w noc dowies, 
dzieć się będą mogli; -był tak zaufanym 
-w wszęlkiem bezpieczeństwie, „że żołnież 
rze. pokładli się. na spoczynek w biwa- 
kach swoich, a przednie. straże , poza- 
'kłądawszy Wielkie gnie, iedzenie sovie 
gotowały. e SEE AA ESEE 
- O godziņie:7 wieczorem posunął się ` 


sipi, I stanął wprost obozu nieprzyiaciel-.. 
skiego naydalćy. o strzał broni ręczney. — 
„Anglicy tak. dalece byli pewni, że my 
0 vich Żadnćy niemamy wiadomości, że. 
wielu z nich wyszło z obozu na grobłę 
wzdłuż wody idącą, dla przypatrzenia się. 
„Szonerowi, który za zwyczayny na Mis- 
s:sipi Żegluiący statek poczylali; gdy w 
tym dano z dział ognia, który tak wiel- 
kie między Anglikami sprawił zamieszaż 
nie, Że aż dziesięć minut do uszykowa* 
nia się potrzebowali cząsu, i nim to na- 
siąpiło, więcey sią indzi- Ww. zabitych i. 
rannych Wiraciii, — Teraz dopiero poga- 
sili Anglicy swe ognie, zaczęli z ręcznćy 
broni strzelać do Szżonera, rzucHi , na 
wet kilka. rac kongrewskich, ale sto 
wszystko naymuieyszćy niezdziałało nam 
„szkody. Przeciwnie Szoner tak dzielnie 
„dokuczał im strzałami swemi, Že wkró= 
tkim czasie znaglił ich do opuszczenia - 
tego słanowiska. — Nadszedł był także 
 Jenerat Jackson, i od strony lądu uszy- 
kował się iuż o godzinie 7mćy do. attaku, 
który za danym z. Szonera wystrzałe:; 
miał nastąpić. Jenerał Coffeć, miał roz=- 
kaz otoczyć lewe skrzydło, Jen: Jackson 
zaś wziął na siebie przełamanie nieprzy- 
| laciela-w punkcie, gdzie był naymo-. 
„| enieyszym. < T 
_| -Jedna kompaniia nasza, postępowała 
'gościńcem, gdzie zmusiła do. odwrotu 
mocny posterunek nieprzyiaciełski,: po- 
mimo gęstego ognia, którym ią: przywi- 
tał. A lubo wrócił wzmocniony oddzia. 
łem trzech set Żołnierzy, nasi powtórnie 
go odpa:li, maiąc dwóch tylko „ludzi za- 
bitych i kilku rannych, między któremi 
„był Pułkownik Piat —, 3 
Tymczasćm dwa pułki piesze, to iest: 
'7my i 44ty zbliżyły -się do linii nieprzy- 
iacielskićy, i zaczęto: się ueierać; dwa - 


Z 


` działa umieszeżono w baterji na gościń- | dziny 4 rano zostawało: Jeter: Cófteć sta 


Séi 


nal na lewem skrzydle. Z SE ER 
Podiug dokładnych wiadomości, stracił 
nieprzyiaciel'w bitwie d. 23 Grudnia 400 


«u usypanćy, a żołnierze od marynarki, 
zaięli "prawe skrzydła, doiykaiąc aż do 
rzeki. — Rozpoczęła się : natenczas' bitwa 


E 


-powszechna, liniia Angielska oskrzydlila | ludzi; lecz w urzędowych rapportach swo- 
"nas z lewóy strony i chciała koniecznie | ich przyznał się tylko do 305 rannych, 


_wizyią swoią bardzo” korzystne stanowi- 
“sko; z którego: mocnym ogniem -ciągle ' 
ia 


‘tył zabrać. Położenie nasze mogło bydź * 


miebezpiecznóm; iuż pułk 44ty pociągnął 


"się na lewó, ażeby niedopuszczać lego, 
gdy w tym nadeszły dwa bataliiony z | do niewoli wziętych, to iesl: Że cała stra- 
.ta wynosiła 213 ludzi. — Jeńców straci-- 
| liśmy nieco więcey, dla tego: Że w czasie 


oddziałem Indyianów, które posuwaiące- 
go się w ciemności i w cichości nieprzy- 
saciela na strzał ż pislioletu przypuści- 


wszy, dzielnym ogniem przywiiały i do 
-odwrotu zmusiły. i 
ci zapałem woiennym, postępowali krok'| 


Zołnierze nasi przeię- | 


zę. Krok: za uchodzącemi, przy okrzykn:- 
Naprzód! Naprzód z bagnetem; 
ale. nieprzyiaciel korzystając z- ciemności 
mgłą powiększonćy, umiał uyść przed 
ścigalącemi. — Działa nasze wiele przez 


ten cały czas „dokuczały nieprzyiacielo- | 


wi, który po kilkakroć lecz zawsze beż- 
skutecznie zamierzał ie zdobyć. Pułk 7 
ï Żołnierze od marynarki umieli go 
wstrzymać. EZR ę 

Gdy się to działo, Jenerał Coffeé postą- 
pił także z dywizyią swoią. ~- Strzelcy 
konni zostawili konie. pod: strażą stu lu- 
dzi; front całéy dywizyi rozciągnął się 
ile można byłe naywięcey; pośtępowano 
z iak naywiększą ciehością; Jen: Coffeć 


"dał rozkaz, ażeby sirzelać poiedyńczo i 


bez porządku, lecz nascćl koniecznie; że 
zaś-strzeley nasi wprawni do strzelania . 
byli, wielką więc zadali Anglikom stratę, 
bo Żaden. prawie strzał, straconym nie- 
był. — Tym sposobćm party ze wszech . 
stron nieprzyjaciel, cofał się ciągle; po- 
stępuiąc za nim Jen: Coffeć, zaiął z dy- 


raził nieprzylaciela. — Ten. widząc, iż 
zrzec się musi wszelkićy nad nami ko- 
izyści, cofnął się do obozu, gdzie bez. 
rozłożenia. ognisk - noe ćałą pod bronią 
przepedzit on Fa) 

Widząc 
noey nie. może korzystać z odniesione- 


go zwycięztwa , cofnął woysko swoie do ;. Ww i Ć - 
, oczywiste dowódy nietylko osobisiey iod- 


pierwszego stanowiska, w którćm. do go- 


Jenerał Jackson Że dla ciemney ; 


zabitych lub w niewolą wziętych: "Pych 
4 naszćy strony 


ostatnich było 58. — 


mieliśmy 24 zabiiyeh, 115 rannych i'74 


bitwy: iedna kompaniia nasza pod Kapi- 


tahem Beale, przedarła się aż do centrum. 


obozu nieprzyiacielskiego, gdzie mn kil- 
ku ieńców zabrała; lecz za chwilę polem, 
oddział «ćy kompanii wpadł na cofalące- 
go się doobozu nieprzyjaciela, a biorąe 
gó za swoich, nie wyminął; i iym spo- 
sobem cały do niewoli się dostał.  Ogó- 


łem mieli dnia tego Anglicy w ogniu 
4500 Idzi żołnierza do boiu wprawne- 
go, iuż pod Wellingtonem do zwycięztw 


prowadzonego i dla tego w przewadze 
swév zaufanego; Amerykanów było zać 
tylko: 2100 ludzi, po większćy części no- 
wozaciężnych imilicyi, ale miłością oy- 
ezyzny zagrzanych. i dobrocią sprawy swo- 


ićy wiedzionych. — Gdy wczasie bitwy - 
razu iednego posunął się nagle ku nam ` 


nieprzyiaciel i zdawało się że bagnetem 


| w ręku uderzy nacentrum nasże: dało Się 


słyszeć w szeregach powszechne życzenie: 
aby go uprzedzić; zapał zaś doszedł aż 


do stopnia, że oficerowie wsirzymąć go mu- 


sieli. — Podobnymże zapałem przeięta 
była kompaniia Kapitana Beale, o którey 
wyżéy wspomniano; składała się ona % 
samych maiętnych obywateli, kupców i 
urzędni:«ów, po więksąćy części oyców 
familii, którzy prócz małych karabinków 


strzeleckich innćy broni niemaiąc z nie- - 


ustraszonem mięztwem walczyli. Mieskań- 
cy Tenessee równe dali dowody męztwa: 
i poświęcenia się swego. Wszędzie gdzie: 


Kladem, co' to-iest walczyć za własną 
sprawę i w*obronie własności swoiey. 
W całćy tćy walce dał Jener: Jackson: 


Am A 


‘kolwiek się pokazali pierzchnął przed nie 
| mi dunihy: Brytańczyk, nauczony przy- 


Jackson w zamiarze zaięcia mocnego sta- 


„ czasem z swćy strony obkopywać i uma- 
| %eniać obóz w którym stanął. ; 


e 


"w przeciągu iedhego kwadransa ; :osąda | 
godziny, 


„wy ku szalupie Luizyana, aże wiele nam 


mie obydwa 
:cy otrzymali nowy sykurs d ar 
-w żywności. — W. tymże samym czasie 
- dostał rozkaz Jener: Morgan ażeby opu- 
< ściwszy English-Turn gdzie stał z oddzia- 


r 


pi ; 74 
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s agi i „wytrwałości, ale i krwi zimnóy.—. 


Jego dobrym rozporządzeniom i tego 

męztwu, Winni | ygr. 

tego, która © icy losie stanowiła; bo wal- 
ić niemożna, iż gdyby na nieprzylacie- 

la natychmiast 1 z podobną -żywością nie- 


uderzóno, iuż”nazaiutrz byłby mógł mieć 
przewagę podstępuiąc pod miasto w ten- 


czas ieszcze nieóbwarowane ibez obrony | 
_ będące. 


Dnia 24 rano cofnął się nieco Jeneral 
mowiska, które obrał sobie nad iednym, 
z kanałów o dwie mile ($ milpot:) przed po- 
Poiowiskiemi; Żeby. zaś nieprzyiaciel nie 
wiedział o tem iego poruszeniu , wysłał 
2 s m e LĄ 

naprzód oddział- strzelców i dragonów 
z 7- pułkiem Jiniiowym do uważania 1 
zatrwdzania nieprzyjaciela. Ten cofnął 
się do swego obozu dopiero około go- 


dziny 8:rano, i wzdłuż całóy linib roz=_| 


ciągnął mocny łańcuch przednich stra- 
ży swoich. — Jenerał Jackson kazał tym= 


À 


“Przez dni trzy zachowały się spokóy- 
woyska; tymczasem Angli- 
w ludziach: i 


łem swoim, (*) zostawił w twierdzy S. Leon 
sto ludzi na osadzie, sam zaś aby zresztą 
woyska stanął na prawym brzegu Mis- 
sisipi, w prost obozu Jenerała Jackson. — : 
Rozkaz ten został wykonany. ; ; 


Dnia 27 zaczął nieprzyiaciel strzelać z. 


bateryi swoich rozpalonemi kulami do | 


Szonera Karolina zwanego „1 zapalił go 


zmuszoną była schronić się, a miewyszło ` 
Szoner na powietrze wyleciał — 
Teraz zwrócił nieprzyiaciel ogień działo- 


_(*) English-Turn było na 8 mil (15. 
© mil pol:) w kierunku południowo" 
wschodnim od obozu Anglików od- ` 
ległe; zaś warownia St. Leon, wprost ` 
tegoż obozu na prawym brzegu Mis- - 
` sisipi, w odległości mil 4 (Z mil: pol:) , 


z 


"zależało na tym, ażeby- 


winna Luizyana wygrańą dhiia | 


A - 


Ho r ochronić od zgue 
by ten jedyny ieszcze iaki mieliśmy 
zbroyny okręt na rzece Missisipi, a zapēł- 
ma Cisza panowała i w górę podpłynąć 
z nim nie moża było, dowódca więc-wy- 
znaczył sto ludzi, którzy z niemałem wy- 
sileniem podciągnęli okręt tak daleko że 
go kule działowe .dosięgać nie mogły. 
` (Dalszy ciąg nastąpi.) 


A ENE 
|-  PIĘKNOŠĆ ODZYSKANA. . 
Pani R.... młoda, piękna izałotna, od 
dawszy się zbytecznym zabawom, doga= 
dzaiącym ićy chęciom, wpadła nagle w 
nieiakiś stan słabości i melancholii, któ- 
ra była skałą -dla umieiętności naysław= 
nieyszych uczniów Eskulapa; żaden z nich 
nie mogąc .doyść istotnie złego, które ią 
dręczyło, udzielał iéy swych wad, opar- 
tych na*dowodach oczywistych; Pani B. 
mniemała, że wszystkie złe wnićy sięznay= 
dowatło; przyimaowała zatem od wszystkich. 
lekarstwa, tak, Że była prawie składem 


tę 


"qekarstw aptecznych. 


Ppomiimo tego wszystkiego niknęła'wido=' 


'cznie, będąc smutnym obrazem, i cieniem 


tylko przeszłćy:swoićy piękności. .Napró- 
Żno silita się przywrócić świeżość natu- , 
ralną swéy cery, kolorów i pierwszy stani 
zdrowia, przez sposoby sztuczne, naśladu-- 
iące naturę. Róż, porady, bielidło i mu= 
szki, miebyły w stanie okazać zwierciadłu 
ićy piękności, która iuż tyle głów zawró= 
cita. Niestety! ileż było przyczyn do smú= 
tku i rozpaczy, kiedy przypomniała so- 
bie szczęśliwe czasy, w których nieznaiąc 
doskonale wyszukanych i sztucznych o- 
zdób, była w nie bogatą sama z siebie, nie- 
potrzebuiąc pożyczać powabów żak tylko- 
„od siebie samey. 
Nakoniec, :dręezoną nudami i recepta- 
mi lekarzy, prowadząc nudne życie, do- 
„wiedziała się o iednym . sławnym szarla- - 
tanie; a chociaż nie wiele wierzyła w cu- 
da podobnych ludzi, zmęczona zbytkiem | 
swoićy choroby i smutku, kazała go pro- 
sié do siebie. Nasz Empirysta przybywa; 
żądał naprzód aby mu szczerze wyspowia- 
dać. się z.przeszłego życia, nim ieszcze P. 
B. wpadła w chorobę, i czy potćm zacho 


x 
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wała wszystkie dyely; poczem, wpałruiąc Kalif, jestem godnym politowania; wszak 


„się w nią Z wielką uwagą przez kilka mi- 
nùt, bez naymnieyszego poruszenia, przeř- tury, i królowę: mego seralu. Równie 
«swał milczenie następuiącemi słowy. | piekne, przyiemae i mlode, dobiiaią się 
„Poznałem słabość WPani, iest ona nie | 
tak przywiązaną do «ciała, iak raczey do; 
umyslu zniechęcónego Życiem za nadto ; 
*miękkiem. . Roskosze dla duszy są tém, ' 
czem regularny sposób życia dla żołądka. ` 
""Naywytwornieysze pokarmy, staia się uie- 
.smacziymi, przez ciągłe ich używanie; i | b> DU kaca : 
maprzód się nam uprzykrzą, a potćm są: bawię przy Zulemie, żałuię że. chwil tych 
aiiestrawny nii. Nadużyciesrozkoszy, zruy- {0e przepędzam Z Fatymą; kosztuiąc zno- 
mowało icy zdrowie i przytłumiło tezu- . wu „roskoszy przy Fatymie, skarzę się 
«ia serca; pomimo zatćm nayszczęśliwsze- , em sercu Zulemy; a 
igo stanu W którym jesteś, wszystko ci iest i 
mieznośnóm. „Ciężkie troski ścigaią cię | 
wsród zabaw, a sama nawet roskosz, iest. 
„dla ciebie męczarnią.... Otóż takie iesttwo- ; 
je położenie. Teraz przystąpmy -do le- | 
Skarstwa. Jeżeli Pani zechcesz usłuchać 
możćy rady, to masz unikać przez czas nie; 
jaki stosunków i zgiełku świata, używać 
tylko pokarmów zdrowych i pożywn ych, 
zis spać zawczasu, a wstawać rano, uży- ` 
awać częstych przechadzek, i nie bywać u: 
osób któte sątego humort co Pani. Przy 
tém potrzeba amieć jakieś zatrudnienie, : 
"które zastąpi czas próżny. Niepotrzeba | 
używać żadnych innych lekarstw, a Za- 
ręczam Ze «w przeciągu „sześciu tygodni, , 
- będziesz Pani tak piękną i świeżą, iak nią | 
byłaś pierwey-' <> i 
_ "Pani B. zachowała iak nayściślóy osla- ` 
«ni przepis, przyszła do zdrowia, odzy- 
skała dawną piękność, i długo «cieszyła 


nie nachyliło stronę. Jeżeli oczy iednćy 
5 „e p e ć $ 
są pełne Żywości, to w drugich sama sło- 
lekkości tańca, ale nikt nie może walczyć 
o pierwszeństwo głosu Zulemy. Codzień 


że niemam przy: mol 
wtéy nawet chwili, niewiem dla którey: 


kochany ibrahimie, czyliż nieprawda, że 


dność w wyborze, mie iest naygorszą mę- 


od «ciebie Panie, odpowiedział Wezyr; bo 
niedoświadczam podohnych męczarni. Zo- 
| rayda niema žadney rywalki w moim ha: 
remie, a nawet wąłpię, czy znaydzie któ- 
rą Z kobiet w całym Bagdadzie. Zorayda 
jest lżeyszą od łani, kwiaty nies; tak 
wonne iak ićy oddech, roža przed nią 
blednieie, same nawet Mahometa Hurys- 


mi. — Nic na to Kalif nie odpowiedział, 


iednego -ze. swoich officerów list następu- 


4 ; : rzyimiy odemnie sznurek któr 
się dobrym stanem zdrowia. Pa SAO atu 


mA E AN wybór, a oddawca moich rozkazów, utnie 
SAWA AN. - ; `d ci głowę mieczem. Zostawiam to <zupeł- 
r TRUDNOŚĆ : WYBORZE. nie twóy woli, chcę ci bowiem dadź po- 


> L4 z PY. s: 3 
< Kochany Ibrahimie, mówił Kalif do swe- | ziaćtrudnojćwy R > 
go Wezyra; lestem bardzo nieszczęśliwy. | 
— Ty Panie nieszczęśliwym? -opływaiąc 
— w tyle bogactw, których nigdy, niepotra- 
-fisz wyczerpać z pełnego kielicha rozko- 
szy. —Rządco wiernych, dąruy mi moią o- 
twartość, ale przyznam ci się że mię tem 
madzi WIąSZ.— Niestety! rzekł wzdychaiąc 


` Trudność iednak w wyborże, nie iest za- 


'miśy w kraiach cywilizacyi i oświecenia. 


>: ” 


znasz Fatymę i Zulemę, te dwa.cuda na- ` 


mam poświęcić reszte dni moich. Acht 
jestem godzien politowania, i czyli tru- 


czarnią?... Więc ia iestem szczęśliwszy - 


się udusić; ieżeli chcesz możesź uczynić 


© moie serce; które się ieszcze na żadną 
dycz. /Fatyma przechodzi wszystkich w. - 


„pomnażaią się moie- tdręczenia;. ieżeli ` 


{ak iestem w ustawiczney niepewności; . 


sy, nie przewyższą ićy -sswoiemi wdzięka- 3 
ale wieczorem przysłał Ibrahimowi przez 


ący: „„Wezyrze! oddasz natychmiast pię<* 
kną <Zoraydę moiemu niewolnikowi, a' 


wsze tak straszną, i dale się nam uczuć, . 
wale pod rozmaltemi, postaciami; szczegól- 


Kto chce widzieć przykład podobny, niech 
tylko poslawi sławnego żarłoka pomiędzy 
jednyra a drugim smacznym obiadkiem; . 


adrości! w iież to rąk 


. Gdyby mnie przynaymniey używano. do 


poetę pomiędzy rozsądkiem « rymóm;/ka- 
walera chcącego się Zenić, między iego 


ubogą kochanką a panną Stolysięćzną, — 
Jeżeli chcemy widzieć trudność w wybo- 


rze, ale w odwrotnym Stosunku, postawmy 
tylko człowieka majęłnego "między iego 
interesem a obowiąkiem, żołnierza mię- 


dzy ucieczką a śmiexcią; zakochanego mię- 


„dzy xiężycem a słońcem: i zaloiną kobie- 
the, między ićy honorem a złotem!... 


Damene vtae 


Vis 
HISTORYIA PIÓRA. 
Ileż. to razy los móy był godnym za- 


ezenie! Lubione mnie; szanowano, obda- 


- rzano nayczulszemi pieszczotami; ale cza- 


sy le iuż upłynęły, wiek i okoliczności 


"zmieniły mnie; dzisiay pozostał. mi tyl- 


ko' cień dawnćy świetności, Już mnie ty- 
łe. raay przycinane, SA ZORO, „.POpaWia- 
mo, że ledwie mogę przemówić. Wszak- 
że wszystko przemiia na świecie, -a ia 
mikczenińa: istota miałażbym się nigdy 


-nie. zmieniać? — Naprzód: kupiła -mnie 


7/,da iedna modniarka; czesto używała 


miie do pisania czułych bilecików, po 


których zawsze następowały skryte Ran- 


dez-yous; lecz nie kreśliłą mną więcéy 


lak kilka liter, ićy ręka leciùehńa, zale- 


dwie manie się.dotykała; niepoprawiała mnie 
nigdy, bô -list 


knie pisane... 


. Z pięknych -rąk moiëy Pani, oddał 
mnie los pisarkowi Wożźnego.. Co Za o- 
kropna-zmiana! przymuszono mnie do pi. 
-Sania przez godzin 10,-i to beż przestane 
ku, przenoszono mnie z jednego "słosu 
szpargałów na drugi; a ieślinv się trochę 
zepsuło, -ostry scyzoryk naprawiał mnie 
zaraz. Trzeba byłó cierpieć w cichości. 


i pięknych- rzeczy, ale. pospolicie do exes 
kucyi, testamentów, rozwodów, wyroków 
śmierci i tadi Słowem. używańo mnie 
tyłko do zlego, chociaż. pomimo- moićy 


woli;-i ieślim Kogo;oczeruiło, nie była to: 


mola. wina. =Ę 


| napisaney 


oddało mię przezna- | 


y miłosne są zawsze pię-. 


RZE ZNAC I U A 


RZ 0 62 aż S 


| -Przypadkiem wszedł młody poeta dé 
mego pisarka, który gdy mnie położył, 


pisania kilku słów, poczem, czyli.to przew 
zapomnienie, czyli też umyślnie, schowa! 
mnie do kieszeni. Poeta ien był ieszcze 
stadeniem, ale iuż miał wszystkie 
mioty,iakie zwykle cechuią miernych poel 
| tów. 


| lego geniuszu; czasem deklamuiac płd- 
kał, i ścierał łzami czułe wiersze traiedyi 


-od śmiechu, „odczytuiąc swoie dowcipne 
płody, któremi pozarzucał wszystkie skie- 


sarzy, poprawiał ich, uymował ich sławie: 
Homer, Wirgiliusz, Horacy, byli hniczem 
ù niego; słowem był: on w nayobszer- 
| nieyszem znaczeniu tego słowa, mier- 
PACEAUCADYEWĄC E e l 

Oul Poety, porwała mnie iedna aktor- 
ha; ta nie wypuszezała mnie prawie: z rę- 
ki, trzeba było ustawicznie odpowiadać 
to na bilecik Hrabiego, to odpisać grze- 


vous, a przyrzec dziesięć innych, it; p. 
| Czasem też gdy mitrie trzymała, nie ieden 
młodzik całował z. zapałem tę rękę, któż 
(ra mną kreiliła, i gdyby mógł, byłby 
mnie w złoto oprawił. Śzczęśliwe czasy, 
w których mnie tylko używano do szczę- 
ścia i miłości! Pani moja używała nayezul- 
„szych wyrazów, naysłodsze chociaż fał- 
szywe przysięgi,. kreśliły się z naywię- 
kszą łatwością, ba 
-ło.... Nakoniec, gdy Pani moia zasta- 
wiała swoie brylanly iednemu lichwiarzo- 
wi, skąpiec ten zawinął mnie w. rewers, 
i schował razem: z okularami „da kieszeni. 
„Tu każdy latwo domyśli się, iakie było 
moie położenie; straszydło to nie człowiek, 
„przechódziło wszystkich: skjpców, lacy 
tylko byli kiedy na ziemi; skąpiec Molie- 
ra byłi.y w oczach iego. rozrzulnyńy. — 
Niechętnie przychodziło mi drzącą iego: 
ręką podpisywać nadzwycząyne procen- 
ta; prawda, 


Że mnie nigdy nie tempe- 
"rował, w tym celu. ażeby innego nie ku- 


ydy kochanek Muz wziął mnie dona. 
młody kochanek Mr ziął e d 


pezyce 
Poemata, ody, salyry, epigramati, 
komedyie, traiedyie, płynęły iak potok z ` 


rzez siebie; inna raza -pekal 
> mna żą pekat 


py korzenne. Krytykował wszystkich pi- 


, 


' cznie. do. modniarek, ażeby się nieupomi- - 
 nały o długi; odmówić ‘edno. Rańndez-* 


ią to nie niekosztowa- ; 


F 


pić, ale nikczeniny iego sposób Życia, ty- 
ie mi go obrzydził, ze nayusilnieyszem. 


'aólem żądaniem było dostać się do rąk 
juńege Hana; szczęściem, lichwiarz móy 
<pie iedząc przez dni kilka, umorzony 
 samochcąc głodem, śkonał na workach 
lota’ ; i ; 


piękney kuzynki nieboszczyka; -była to 
osoba sześnastoletwia, dziedziczka. znacz- 
nego maiątku, za wiele trzymająca o swo- 

ich wdziękach, których czasem naduży- 

“`, wała... słowem była troszkę kokietką, po- 
S szła wkrólce za maż, i dość często uży- 


wała mnie do skrytych swoich- korre- . 


_spondencyj... a w kilka miesięcy .po slu- 
bie do podpisania rozwodu... RZE 
5 Od niey, wzięła mię ićy kucharka... -Co 
za zmiana! kreśląc pierwey:czułe -wyra-. 


sy wierszem i prozą, używano mię teraz“ 


do reiestrów kuchennych; mydło, świćce, 
garnki, były przedmiotem moich nota- 
tek; co za hańba dla moićy ślarości! bli- 
ski móy zgon iest niezawodnym, co dzień 
mię ubywa, porzucono mię teraz na bru- 


a nym stole kuchennym, com pierwey tak 
* , pysznie iaśniało w pięknych rączkach, lub. 


w kałamarzu porcelanowym |! Sie transit 
gloria mundi!... o  /-. RÓG 
ME ZOZ SZA 

5 oś MODES Ło: 

Im. mocnićy_ Żona kocha mięża, tém- 
dardziey :usiļuie. poprawić iego błędy; 
lecz im czułćy mąż kocha żonę, lém ićy 
więcćy -pobłaża. -= M A 
/ Rozkosz podobna iest do. wonnego za- 
pachu; gdy iest zbyteczny, szkodzi. 


oroskosz iest bardzo - nietrwała, i prędko 
"więdnieie iak róża. = A A 
_ Usta złośliwych, podobne są. do .pu- 
szki Pandory, która ile razy Się otwo- 


rzy, zawsze rozpościera potwarz i nie- 


zgodę w towarzystwach. : 
Przyszłość iest bożkiem, n stóp którego 
zawsze kięczymy, podobna do posągu 


Sag: 


1 — 


- dza: aradzielę. |; 


Po iego śmierci zostałom „własnością | 


„niemogła go od kart odstręczyć. 


Wszełkie porównania, które czyniono. 
. pomiędzy rozkoszą a różą, dowodzą, że 


> 


Janusa z dwiema twarzami, iedną -stres 


ną napełnia nas bólaźnią, a drugą wzbum 


= R 


De viil, 
~O ANEGDOTA, 


- Pewien maiętny officer, lubił namiętnie 


gry hazardniwie; stracił w nich iuż do 
stu tysięcy; znaczna la iednak przegrana 
Niepeł.- 


NACZ NR E E EIE SR 
niąc obowiązków w oyskowych, był przy- 


,musżonym opuscic pułk; osiadł w dobrach, 


swoich, gdzie caly czas przepędzał.na po~; 


7; i i zaj * Dei: i Vier 
lowaniu i grze. Stary Tomasz, wierny 


iego służący, nieodstępywał go nigdy, 


-towarzysżył mu we wszystkich kampani- 


ach, i va próźno wystawiał swoiemu panu 
że ruynował zdrowie takim sposobem -- 
życia, a liardzićy leszcze maiątęk. Uwagi . 
poczciwego Tomasza niesprawiły na pa- ` 
nu Żadnego wrażenia, który iuż z czło- 
wieka przyiemnego, stał się nieznośnym 


dla społeczeństwa. Nieprzystępny “dla ^ 
swoich ludzi, mówił tylko czasem ze swox | 


im Tomaszem. Jednego dnia, po obie-. 
dzie zasiadł do gry ż gośćmi; grańo aż de ` 


wieczora; .i tą razą los iak zwykle nie- -~ 
sprzyjał naszemu graczowi, = strąciwszy 


bowiem gołowe pie:riądze, siawiał na kar- 
tę srebra,kleynoty, konie, poiazdy iznaez- 
ną sunmọ na slowo honoru. Straciwszy: 
wszystko co tylho miał, uniesiony nay- 
żywszym, gniewem, -„ Wabank zawołał 
cały móy maiąteki” Wtenezas stary Po 
masz widząc pewną- zgubę swoiego pana 


rzuca się na stolik, wywraca 'go; gasi swi- 


cę, rozrzuca. karty, a sam szybko ucieką. 


|| Mozna sobie łatwo, wystawić gniew i 


wściekłość zapalonego. oficera; porywa 
za pistolety, i szuka poczciwego staruszka, - 


„óhcąc mu Życie odebrać. Ale Pomasz 


schronił się w mieysce bezpieczne. Jego - 


pan zmórdowany próźnem szukaniem, i 
znużony całądzienną grą, był przymu- 


szony udadź się na spoczynek, spał do- 
syć długo, a gdy się przebudził, awantu- 
ra wczoraysza stanęła mu przed oczami - 
w całey swoičy okropności. Wstydząc 


= 1 


* i - 


` przytulaiąc go, do swego łóna; dnia wczo- | 
"rayszego uczyniłeś mi sdwoiaką przysłu- | 


dożywotnią pensyę, 


„kość zyskałą!..« 
SiE Prz yi omno ść u m: y s Ku. : 
+ A Pairon. perorował, maruda w-rzemieśle; 


„Lecz. gdy mówić zaprzestał, i więcgy nie. 


-Przez nagłe: uciszeni 


;„Seiąć mu głowę!” rzekł Sędzia; „lecz tu 


| „© łące” mówi pisarz:: „a: więcz niech ią 


; i a. 
Z z > Aei : aa -64 SE 
= się własnego postępowania, mówił, niech | © A chociaż zaraż z: początku 2E 
_ przyidżie 'Tomasz, qiiech się niczego nie” i = *Postrzegł, że mu bez ładu, szło i. 
boi, ma on: więcey rozsądku odemnie; a 3 beż porządku; - 
Przychodzi poczciwy” staruszek ze drZe- - - Punktem. honoru przeięty 
 mięm. Kochany Tomaszu, zawołał pan| =  Niechciał przerywać pracy przed- . 


| sięwziętćy....: RX 
Jakoż skłecił robotę. Wnet óchocze: 
: posty 25, ý SARS $ 
(Be iu zwierząt pełno iest próźńiaków 
Nowiniarzy nieboraków). $e 
Po: caléy okolicy wieść nowąrozniosły: © 
-> Sproszeni goście na przenosiny: 
Mieszkańcy obór i chlewów drużyny. ' 
Wszystkich: to bawi. 
__ "Wszysey ciekawi ~ 
Widzieć osła, co'wbrew swćy naturze, - 
Poświęcił się architekturze.: 
Z naieżonemi uszami 
Otoczon: Dworzanami.«- 
; Aes jurze RES i - Dumny swym losem 
"Sprawa była: 0. łąkę, spał Podsędek w |- Na: bobra: patrzał -akosem; 
i» , *krzeszle,. |. sze, | | As piiary. wielkością, mniemaney swey' 
AE chwały” NR GAYE 
, Niepostrzegł iako: wody się wezbrały; -= 
—. „l nieroztropnie stawiony 
Pędem wody. nadwątlony 
Dom się zaczął chwiąć i walić. 
> Próżno go chciano ocalić: ] 
„A gdy się przestrach. i nieład: po- 
mnaża;, : 
„Dom: przywalił gospodarza.. 
-Goście zaś którzy pływać nieumielii 
"Ledwie co niepotonęli.: ZA 
-A ci cor zdaleka: na: ten: dziw pa=-. 
trzali > ; BO 
- Bo: rozpuku sig nasmiali.. 
‘Bóbr świadomszy tych. igraszek: 


gẹ, bos ocalił. resztę moiego' maiątku, i 
uleczyłeś mię od, zapalonćy namiętno- 
do gry.  Wyznaczam cl 50 dukatów na 
uwalniam od służby 
'ale wkładam ña ciebie nowy obowiązek 
40iest: prawdziwy. dla manie. przyiaźni.— 
«Gdyby. niektórzy: Panowie. mieli podo- | 
bnych Tomaszów, ileżby na. tem. ludz | 
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jo = | 


„nudził, . Í Ę ŻY uż 
e, Sędzia: się obudził. 
Pisarz więc go się pyta w takim: sgdu f 
ee stani erdi ne A T (nie? |: 
„Jakie.fest Wielmożnego Sędziego, tuzda- 


-_ strony. wnoszą . 
|; Skoszą.” RE M. 
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pd ja tež sobie — , -, 4 Arzeźwiąć go: z. przestrachu;; rzekł: SSa 
„Domek, podobny: twemu: po nadi | siedzie drogi, = > wyż 


| Gdy cię osłem mieć chciały niesmiertel-- 
pas dj X h sqi Ź £ = 
ta ne: bogi.- ZAMYSK = ERE ; 
| „Bądźże: osłem; a: bobra: niechciey; naśla« 


'wódą zrobię. /— 
Do bobra mówił osioł co przeszłego 
* Przeyrzał znaczny kawał świata... (lata: 
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